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G r a n i c e  P o l s k i
M©iiS€rencfii prasowa w Bclwcilcrac

Dnia 24 sierpnia odbyła się w  Belwede­
rze* konferencja prasowa, na kiórej prze­
wodniczył Prezydent Krajowej Rady Na­
rodowej ob. Bierni.

„Jasiem niezmiernie rad ze spotkania 
zainicjowanego przez Was Obywatele ze 
względu na to, że zagadnienia, które po­
stanowiliśmy oświetlić w naszej pogawęd­
ce, uważam za zagadnienia wyjątkowej wa­
gi. Według mego zdania nie znalazły one 
dostatecznego odzwierciedlenia dotychczas 
w naszej prasie. Być może jest tak dlatego, 
że nie są to zagadnienia nowe. nie za­
wierają cne żadnych niespodzianek.
.Sam fakt podpisania umów między Pol- 

suą i ZSRR w sprawie granic wschodnich 
nie stanowi żadnej sensacji, bowiem kwe­
stie te były  przedmiotem już wcześniej­
szych rozmów, periroktacyj, rozważań i w  
Zasadzie były  już ustalone znacznie wcześ­
niej. Już delegacja KRN, która po raz 
pierwszy w  maju ub. r. znalazła się" w  Mo­
skwie, temu zagadnieniu poświęciła wiele 
pracy, łącznie z rządem sowieckim. Na­
stępnie te sprawy były  przedmiotem obrad 
konferencji krymskiej, gdzie kwestia gra­
nic wschodnich Polski została zdecydowa­
na w sposób wyraźny i gdzie określono te 
granice na linii Curzona. Zatem ostatni 
nasz pobili w  Moskwie i formalne podpi­
nanie aktu, ustalającego ściśle i na zawsze 
granice między Polską i ZSRR były przy­
gotowane uprzednio przez te porozumie­
nia, o których wspomniałem. Tym niemniej 
Uważam, że podpisanie tego aktu-jest nie­
zwykle ważnym, histerycznym, epokowym 
mementem w dziejach naszego narodu. 

Zawsze tak jest, że dopóki jakaś umowa 
jest ściśle utrwalona i podpisana, mo- 

*e podlegać jaszcze rozmaitym kwiesiió- 
riownniom, Dziś, po podpisaniu tej umowy 
0 granicach Polski, żadńo wątpliwości na- 
da); w tej dziedzinie isfnieć nie będą. Za­
gadnienie zostało ras po wieczne czasy 
uregulowane. Oczywiście zagadnienie gra­
bie wschodnich Polski łączy się ściśle z 
Zagadnieniem jej granic zachodnich. W ię­
cej, jakkolwiek kwestią granic wschodnich 
zestpła już dawniej, przed rokiem opówio- 
11 n i przedyskutowana zasadniczo w po- 
Jezuroieniach pomiędzy ’ przedstwicielami 
Polski i ZSRR, to jednak nie mogła być 
termalnie załatwiona, dopóki nie była za­
łatwiona sprawa granic zachodnich. Jest 
to łatwo zrozuzniałe, choćby jeśli się popa- 
*-zV na wiszącą tu mapę. * 
p Uregulowanie sprawy granicznej między 
‘ °Iską i ZSRR zmieniło stan terytorialny 
t’ansiwa Polskiego. Odcięło od Polski 
»ardzo znaczne tereny na Wschodzie, le­
śny  ̂wprawdzie narodowościowo obce 

‘ .wyjątkiem kilku ankłnw polskich, tym 
niemniej przedstav/iajace z putihfu widze- 

. g.c.?P°darczeca, państwowego -  dużą 
wartość. .Uszczuplenie terytorialne Polski 

uregulowanie sprawy granicznej na 
Wschodzie musiało być zrekompensowane 
dpowiednim ustaleniem granicy Paliki 

of k chodzie, gdyż inaczej Polska nie mo­
st aby zyć i rozwijać się, byłaby jakimś 
Fanstew3;iem słabym. Zresztą już wówczas, 

Zwiąarek Sowiecki po ras pierwszy 
,^ wn!łł tę sprawę, zagadnienie było po‘- 
-“ one w taki sposób, że Polska musi 

odpowiednią rekompensatę tery- 
riąsr.ą na Zachodzie. Przyznawała to sa­

ri y* zasadzie i konferencja krymska, lecz 
piero na konferencji berlińskiej sprawa 

' -*ostała konkretniej uregulowana.
P-l-fc" .? Poczdamskie, uznające prawo 
S r * , .  do ziem zachodnich po Odrę ze 
sur.-Clłlem * Nissą Łużycką, posiadają dla 
usa»nX-naS*Ycłt granic najdonioślejsze, 
si|“8a®ni« io  Jsnaczónie. Należy to z całą
rćA„- j . ponieważ wysuwano były-"•iororiiie 1 - .... .....i j_ __cy
s:

ho^oopcje uregulowania grani 
* Polski, koncepcje przeciw- 

Te i! Eis? żądaniom Polski.
dla Polshi, ogólnie 

usBc-uni ?100R0 niekorzystne. Nie tylko 
ski ale -y poważnie terytorium Pol- 
iu ' m l 0?bietały jej możność tego rozwo 
rueH/ s j  i.CŁ’e9°< który może ’ ' *
chadń’-^ yille PIZCE włączenie 
stwa,

Prawda^ • ,e.dnak stwierdzić, zgodnie z
cYiny , 2e,  1 *w. „polski rząd" emigra- powiązanym jak najściślej z całokształtem
latom,

w sprawie granic zachodnich -  zasadę 
ograniczenia naszych praw na Zachodzie 
i postawę wojowniczą w stosunku da 
problemu granic wtschodnich. Takie sta­
nowisko reakcyjnej emigracji polskiej by­
ło niewątpliwie źródłem wielu trudności 
w korzystnym dla Polski rozwiązaniu za­
gadnieniu granic. Jeżeli jednak mimo to, 
udało się rządowi Jedności Narodowej za­
gadnienie to rozwiązać pomyślnie i cał­
kowicie w myśl postulatów, wysuwanych 
przez Krajową Rada Naród twą od samego 
momentu jej powstania, to zawdzięczamy 
to przede wszystkim zdecydowanemu po­
parciu naszych dążeń przez naszego wiel­
kiego sojusznika i sąsiada -  ZSRR.

Przełom dokonany przez demokrację poi 
ską w stosunkach wzajemnych między Pol­
ską i jej sąsiadem wschodnim, utrwalająca 
sie" i pogłębiająca przyjaźń naszych naro­
dów zrodzona w ogniu walk z dzikim na- 
jedźcą niemieckim ■- przyniosła już i przy­
nosić będzie Polsce korzyści, stanowiące 
podstawę naszego odrodzenia i przyszłego 
rozkwitu gospodarczego.

Zestawienie pod względem gospodar­
czym tego, co tracimy na wschodzie z tym, 
co zyskujemy na zachodzie, jest zupełnie 
niewspółmierna. Tern na wschodzie są te­
reny pod względem gospodarczymi bied­
ne, zamieszkałe przez ludność ukraińską 
i białoruską. Jak wiemy, tereny te były  
zarzewiem wiecznego niepokoju, były  za­
rzewiem wojen, wyzbycie się tych terenów 
przez Polskę jest warunkiem stałej wieczy­
stej przyjaźni między narodami sąsiadują­
cymi z Polską, a wchodzącymi w skład 
Związku Radzieckiego. Ludność białoru­
ska i ukraińska, oderwana od swej macie­
rzy wskutek dawnego sztucznego rozdzia­
ła, wraca teraz do niej. W zasadzie od­
chodzą od Polski ziemie zamieszkałe przss 
ludność narodowościowo obcą.

Polska pozbywa się zarzewia ciągłych 
niepokojów, ciągłych waśni wewnętrznych. 
W ten spdsóu ’zagadnienie zostało rozwią­
zane w duchu wzajemnych interesów, w  
duchu sprawiedliwości, w duchu idei pań­
stwa jedno-narodowego. Ma io olbrzymie 
znaczenie dla dalszego rozwoju Polski nie 
tylko jako podstawa przyjaznego współżyj 
cia sąsiadujących ze sobą narodów, ale 
również jako podstawa trwałości pokoju 
ogóki.o-earopejskiego. Pod względem go- 
spodarmtym jest io dla Pętaki bezwarunko­
wo dogodniejsze rozwiązanie.

Dzięki terenom zachodnim Polska otrzy­
muje możność przekształcenia się w kraj 
przemysłowo-rolniczy, podczas gdy -do­
tychczas była krajem o małym stosunkowe 
wpływie przemysłu na życie gospodarcze. 
Polska osiągnęła -szeroki dostęp do Bałty­
ku i odtąd zaliczać się będzie do krajów 
morskich. Ten mały „korytarz" jaki Pol­
ska miała, hamował rozwój Polski jako 
państwa morskiego. Dzisiaj Polska ma mo­
żliwości nieograniczone. Otrzymała trzy 
wielkie porty: Szczecin. Gdynię i Gdańsk, 
kilka portów średnich i kilkanaście mniej­
szych. A więc zasoby surowcowe, jakie 
obecnie Polska posiada, mogą być ściśle 
wiązane z innymi krajami właśnie przy po­
mocy drogi morskiej. *

Historyczne, przełomowe, epokowe zna­
czenie aktu, jaki podpisaliśmy ostr/nio 
w Moskwie, polega przede vrezystkim na 
lyjm, iż podstawą do zawarcia umowy był 
zwrot w polskiej polityce zarówno we­
wnętrznej jak i zewnętrznej, który podjęła 
i przeprowadziła w Polsce demokracja 
polska. Tylko wyrzeczenie się wszelkich 
tendencji imperialistycznych, tylko idea 
państwa jedno-narodowego, tylko taka po­
lityka wewnętrzna, która odpowiada zasa­
dom demokratycznym, mogła rozwiązać za­
sadnicze problemy, jakie stały przed Pol­
ska do rozwiązania.

Pomyślne rozwiązanie tych problemów 
daje w wyniku nową Polskę o nowych 
granicach, ’ o nowej strukturze surowco­
wej, komunikacyjnej i technicznej, a więc 
o nowych, zupełnie dotychczas niedostęp­
nych dla Pciłki podstawach gospodar­
czego rozwoju. Tylko ta nowa Polska bę-

.9 podaiczogo, który może być osiąg-
n- , Y«ie przez włączenie Ziem Za- _ , . . . . . . .
‘ w całości w obręb naszego Pań- dsie mogła zająć wśród narodów Europy

'właściwe miejsce. Będzie mogła stać śię
niezależnym, gospodarcze silnym krajem,

—  „F   „_powiązanyr ’ ’
Londynie przeciwstawiał ocśtu-! gospodarki cgólnc-europejskiej. krajem,

°*cnionym przez demokrację polską I którego znaczenie zostanie rychło ocenio­

ne przez wszystkie narody europejskie, ja­
ko jednego z krajów twórczych, który w 
oparciu o swą nową politykę wewnętrzną 
i zagraniczną będzie współdziałał w ogól­
nej odbudowie życia gospodarczego świa­
ta w duchu utrwalenia współpracy poko­
jowej wszystkich demokratycznych państw 
i narodów sprzymierzonych w  walce z nie- 
bezpiecseńsłwem faszysmu i agresji.

Rozwiązanie sprawy granicznej na wlscha- 
dsie stworzyło podstawę dla przyjaznego, 
sąsiedzkiego współżycia między Polską i 
ZSRR, między Polską i narodami słowiań­
skimi, sąsiadującymi z nami na wschodzie, 
z którymi dotychczas Polska w ciągu w ie­
ków posiadała w isie sporów, wzajemnej 
niechęci nawet nienawiści. Tylko demo­
kracja" polska mogła dokonać tego zwrotu 
w taki sposób, żeby odtąd zaistniały po­
między obu krajami możliwości stosun­
ków oparSyjch na współdziałaniu, na co­
raz io mocniejszym utrwalaniu łsię przyjaź­
ni. Ten krótki oltres odkąd Polska rozpo­
częła odnowione życia jako samodzielny, 
uwolniony od najeźdźcy kraj, wykazał 
olbrzymia korzyści, wynikające ze współ­
pracy wzajemnej.

W  żadnym okresie histerii nie udało się 
tak szybko, tak pomyślnie rozwiązać za­
sadniczych problemów, problemów grani­
cznych, gospodarczych, wzajemnego współ­
życia z sąsiadami, jak się udało właśnie 
demokracji polskiej, reprezentowanej przez 
PKWN, potem przez Rząd Tymczasowy i 
obecnie przez Rząd Jedności Narodowej. 
W .ciągu tsgo okresu czasu zostały w spo­
sób gruntowny rozwiązane najważniejsze 
dla Polski problemy polityki zagranicznej 
i to w sposób najbardziej pomyślny. Właś­
nie dzięki temu. że pomiędzy _ narodem 
polskim i naEcdatni słowiańskimi, sąsiadu­
jącymi z Polską od wschodu, nastąpił w iel­
ki akt odrodzenia .wzajemnego zaufania, 
dzięki temu, że odpadły wtszeikie podej­
rzenia o jakąkolwiek wrogość, oba pań­
stwa chcą, nie tylko chcą, ale i realizują 
wzajemna współpracę w duchu przyjaźni 
i zgody. To właśnie "sprawia, że \  wielkie 
i ciężkie następstwa wojenne, zniszczenia 
i braki które były dla Polski samej może 
zbyt trudno dla przełamania, obecnie przez 
Rząd polski będą pokonane łatwiej.

Umowa gospodarcza pomiędzy Polską 
i Związkiem Sowieckim. • która została za­
warta przed kilkoma dniami w Moskwie, 
umowa o 1. zw. odszkodowaniach ?| związ­
ku ze stratami, spowodowanymi przez 
okupację niemiecką, mogła h fć  również 
zawarta korzystnie £lą Polski -  właśnie 
dzięki Samu zwrotowi w stosunkach wza­
jemnych pcmiędzy Polską i ZSRR. Umowa 
ta jest dlatego" korzystna dla Polski, gdyż 
uznaje już dziś, iż ziemie przyłączone do 
Polski na zachodzie stanowią integralną 
część Polski -  co dotychczas było kwe­
stionowane przez innych, a co Związek 
Radziecki wspólnie z nami zrealizował 
kosztem znacznych ofiar gospodarczymi ze 
swej strony, ale w zgedzie z zasadą przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy.

Konferencja berlińska nie ustaliła żad­
nej globalnej cyiry odszkodowań. Usta­
liła natomiast zasadę, że każdy z sojusz­
ników będzie miał prawo wyegzekwować 
odszkodowania w postaci naturalnej z te­
go terenu, który znajduje się w jego stre­
fie okupacyjnej. Przedtem już postanowio­
no, że podział Niemiec na strefy okupa­
cyjne będzie przeprowadzony w ten spo­
sób, iż połowa przypadnie Związkowi So­
wieckiemu, a połowa trzem sojusznikom 
zachodnim, Anglii, Ameryce i Francji. 
Sojusznikom zachodnim przypadły najbar­
dziej uprzemysłowione tereny, jak Zagłę­
bie Ruhry. Związek Sowiecki otrzymać ma 
50 proc. odszkodowań ze strefy zachodniej 
i dalsze 15 proc. majątku Niemic-c, który 
będzie wyegzekwowany w postaci odszko­
dowań wsamian za ekwiwalent w węglu, 
zbożu i innych artykułach żywnościowych 
na rzecz sojuszników zachodnich.

Strefa okupacyjna sowiecka miała objąć 
tereny między dawną granicą Polski z "r. 
1939 i nową granicą Polski sta Odrze i Nis- 
sie zachodniej. Skrzeczenie się przez Zwią­
zek Sowiecki odszkodowań i  tego terenu, 
stanowiło dla ZSRR. poważną stratę gospo­
darczą. Jednakże rsąd sowiecki staną! staj 
stanowisku, że skoro walczył dotychczas j 
o zasadę włączenia tych ziem do Pęlski, toi

ziemie te poumrny być traktowane jakp 
ziemie polskie i konsekwencją tego było 
dobrowolne wyrzeczenie się na rzecz Pol­
ski pretensyj do wszelkiego majątku po­
niemieckiego na tym. terenie a takżj^ wy­
rzeczenie się portfelu akcyj przedsię­
biorstw niemieckich i io zarówno na tym 
terenie jak i w Pałace. Ta ostatnia spra­
wa wymaga może pewnego wyjaśnienia. 
Za majątek niemiecki, który ma być pod­
stawą odszkodowań wojennych dla sojusz­
ników uważana są a&ważoi akcje wszyst­
kich przedsiębiorstw ssiestóckich zarówno 
w Niemczech, jak w Europie i wreszcie 
świata. Alicje towarzystw niemieckich 
np. w Argentynie czy w innych krajach 
zachodnich stanowią zdobycz wojenną 
sojuszników zachodnich. Związek So­
wiecki ndtomiast ma prawo do tyv.h ak­
cyj we wfschodpiej strefie ekupacyj w tej 
liczbie i na terenach przyłączonych do 
Polski. Jednakże Związek * Sowiecki zrzekł 
się na korzyść Polski wszelkich pretensyj, 
zarówno do portfelu akcyj, jak innego ma­
jątku poniemieckiego na tych terenach. 
Zrzeczenie to daje Polsce bardzo poważne 
korzyści gospodarcze. Próbowano tę rzecz 
ująć cyfrowo, choćby tylko dla ilustracji, 
bo cyfra reparacyj zestala ustalona.

Rzeczoznawcy sowieccy obliczyli, że 
wartość gospodarcza inwesfycyj. które Pol­
ska otrzymuje na ziemiach* zachodnich w  
wyniku granicy na Odrze i Nissie Łużyc­
kiej, wynosi 9,5 miliarda dolarów, podczas 
gdy wartość inwestycyjj, które Polska tra­
ci w związku z nową granicą wschodnią 
wynosi 3,5 miliarda dolarów. Z różnicy 
cyfr należy objąć okóło 0,5 miliarda doi. 
jako wartość wywiezionego sprzętu z tego 
terenu przed konferencją berlińską. Po 
konferencji berlińskiej żadne maszyny z 
iego terenu wywożone nie będą i prze­
chodzą na własność państwa polskiego. 
Z sumy odszkodowań wojennych, jaka ma 
h f t  wyegzekwowana w dobrach rzeczo­
wych przez rząd sowiecki w wyniku oku­
pacji Niemiec, ZSRR zgodzi! się odstąpić 
dla Polski 15 proc. Niewątpliwie jednak 
główna korzyść gospodarcza Polski mieści 
się w 1-ssysn artykule umowy polsko-so­
wieckiej o odszkodowaniach, w którym 
rząd sowiecki zrzeka się na korzyść Polski 
wszelkich pretęrssyj do majątku ponie­
mieckiego na ziemiach przyłączonych do 
Polski. Zestala również zawarta umowa o 
ustąpieniu Polsce przez ZSRR 15 proc. to­
nażu floty handlowej z tej części, którą 
przypadnie na rzecz Związku Sowieckiego.

Najważniejszą rzeczą moim zdaniem, 
we wszystkich naszych’ pertraktacjach i u- 
snowach jdsl atmosfera i sposób Ach prze­
prowadzania, jest wzajemne zrozumienie 
obopólnych potrzeb, szczera, głęboka 
przyjaźń i dbałość o to, aby w oparciu o 
wzajemną współpracę jak najszybciej od­
budować zniszczenie spowodowane najaz­
dem niemieckim i wojną, jak najszybciej 
stworzyć korzystne warunki dla gospodar­
czego rozwoju obu krajów.

Ten duch wzajemnego zrozumienia gó­
rował właśnie w naszych rozmowach, 'fen 
duch przyjaźni przyczynił się do rozwią­
zania wszystkich Zagadnień tak szybko i 
ku obopólnej zgodzie i to nie tylko co do 
chwilowych interesów obu krajów, ale w  
zgodzie z ogólną ideą bratniego współży­
cia obu narodów w prą^szłoścf.

Może jeszcze parę słów objaśnienia od­
nośnie zobowiązań Polski co do dostaw 
węgla. Polska ąobowiązała się do dostar  ̂
czania węgla przez okres trwania okupacji 
Niemiec na rzecz Związku Sowieckiego 
z tego względu, iż Związek Sowiecki zrzekł 
sję wszelkich praw do dysponowania pro­
dukcją kopalń znajdujących się na tere­
nach zachodnich, przyłączonych do Pol­
ski. Polska uskutecznia io nie bezpłatnie, 
ale po cenie własnyich kosztów bez zysku, 
ale i bez strat. Dla ułatwienia w wykona­
niu tego zobowiązania zwróciliśmy się do 
rządu sowieckiego o dostarczanie nam pe­
wnej ilości jeńców wojennych. Związek 
Sowiecki poszedł nam na rękę i we wrześ­
niu ma przybyć 15.000 jeńców a w następ  ̂
nych miesiącach po 15 fys, do wysokości 
ogólnej 50.000. Będzie to ilość dostatecz­
na do wydobycia rocznie tych 12 milio­
nów to:?., jakie mamy dostarczyć. Zafem 
produkcja ’ normalna polaka nie zostanie 
umniejszona na skałek iyiah dostaw-'



'M X . .

siania wntsst tokijskiej
lądowanie wa)$M razpocnie się iairo

GUAM. (AFP),. Flota aliancka, złożona z 
383 statków rozpoczęła w niedzielę rano 
triumfalny wjazd na wody japońskie,' pod­
czas gdy 1300 samolotów krążyło po niebie, 
by wyśledzić ewent. japońskie samoloty sa­
mobójcze. Flota przyliiła do Tokio. Ruchami 
jej kieruje admirał Hasley,

TOKIO. (AFP). W niedzielę rano flota 
aliancka wpłynęła do zatoki Sagami,, nad 
którą leży Tokio. Reszta floty okupacyjnej 
zacznie lądować w Japonii dopiero we wto­
rek. '

NOWY YORK. (AFP). Radio amerykań­
skie podaje komunikat szefa oddziałów alian­
ckich z Manillj, według którego lądowanie 

'  oddziałów okupacyjnych rozpocznie się we 
wtorek, dnia 28 sierpnia. Możliwe jednak, że 
zwłoka ta będzie nieco krótsza. Trzecia eska 
dra przygotowuje się do odpłynięcia już za 
kilka godzin.

LONDYN. (AFP). Stacja radiowa z Mel­
bourne donosi, że na Wyspach Salomona Ja­
pończycy zaprzestali działań-wojennych.

LONDYN. (AFP). Korespondent agencji 
Reutera dowiedział się w Waszyngtonie, iż 
ekipa uczonych alianckich ma wylądować 
wraz z oddziałami generała Mac Arthura ce­
lem dokonania szczegółowych badań skutków 
wybuchu bomby atomowej w Hiroshimie i' 
Nagasaki.

LONDYN. (United Press). Agencja Domei 
komunikuje, iż japońskie ministerstwo zbro 
jeń zostało rozwiązane. Wszystkie arsenały 
składy broni i amunicji zamknięte, zaś towa­
rzystwa przemysłowe i fabryki powróciły do 
dawnych prywatnych posiadaczy i wyjęte zo­
stały spod kontroli państwa.

Ratyfikacja pakla przyjaźni
między ZSRR a Chinami

(Polpress).) Komunikat ogłoszony jedno 
cześnie w Moskwie i Cziingkingu doniósł o 
ratyfikacji radziecko - chińskiego sojuszu 
paktu przyjaźni i porozumienia, podpisanego 
w Moskwie dnia 14 sierpnia br. przez prze­
wodniczącego Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR Stalina i Komisarza Ludowego Spraw 
Zagranicznych ZSRR Mołotowa, z jednej stro 
ny, a premiera Narodowego Rządu Chińskie'

Co obsadzę Amerykanie na Pacyfiku

go Sun Tse' Wesria i  ministra Spraw Zagra­
nicznych Wai Szi Dze, z drugiej strony.

Pakt przewiduje, że obydwa państwa będą 
ściśle współpracować ze sobą, aby zapobiec 
ponownej agresji japońskiej. Związek Radzie­
cki- dostarczy w tym celu pomocy wojskowej 

poparcia moralnego Gentralnenłu Rządowi 
Republiki Chińskiej, Pakt trwać będzie 30 lat. 
ia po tym okresie przedłuża się automatycz­
nie na czas nieograniczony z tym, że każda 
ze stron może wypowiedzieć go na rok z góry.

NOWY JORK, (A F P).— Admirał Edwards 
w swej mowie radiowej zalecał, by flota oraz 
arm ia okupacyjna amerykańska w Japonii by­
ła jak  najliczniejsza. To samo zdanie w yra­
ził adm irał Mac Rea, któremu mjnisterstwo 
m arynarki poleciło ułożenie planów okupacyj­
nych na Pacyfiku.

Natom iast adm irał Spruance oświadczył na 
konferencji prasowej, iż S tany Zjednoczone 
winny zadowolić się wyspami M arshalla i

,Karolińskimi i nie okupować innych baz, zwła 
szcza ch iń sk ie j gdyż to mogłoby urazić inne
mocarstwa.

Admirał uważa, że flota amerykańska win­
na być znacznie zmniejszona, gdyż jedyną 
flotą, która mogłaby z nią rywalizować jest 
obecnie tylko flota angielska, a  z tej strony 
Ameryka nie potrzebuje się przecież niczego 
obawiać.

Przf bycie członków Izby Reprezentantów USA do Polski
WARSZAWA (Polpress). -  W  dniu  26 

bm. p rzy b y li do W arszaw y członkowie 
podkom isji Nr 2 w  komisji spraw  zagra­
n icznych izby reprezen tan tów  Stanów  
Z jednoczonych A m eryki Północnej pp.

Gordon, M undt, Ryter i pan i Rolton, oraź 
kilka osób im tow arzyszących.

W  im ieniu M inisterstw a Sprarw Zagra­
n icznych pów iia ł p rzy b y ły ch  w icedyrek­
tor protokółu dyplom atycznego A dam  Gu- 
brynow icz.

Anglia razbudownfe lisię handlową
LONDYN (U nited P ress). Tysiące po tężnych 

jednostek  ang ie lsk ie j pow o jen n ej m ary n a rk i 
h andlow ej z n a jd u ją  się obecnie w budow ie, a  
wiele jes t już  gotow ych do użytku.

S ta tk i te  m ogą p rzy jm o w ać  w szelkiego ro ­
d zaju  ład u n k i oprócz a rtyku łów , w y m ag ają ­
cych przechow yw an ia  w  ‘ch ło d n iach ; m ogą 
p rzedsięw ziąć  p o d ró ż  po  najc ięższych  do p rz e ­
bycia m o rzach  i m ogą p rzebyw ać tysiące m il 
m orsk ich  bez n a b ie ran ia  ład u n k u  węgla, a  więc 
n ie  p o trzeb u jąc  w pływ ać po  drodze  do żadnego

p o rtu . W yporność  n iek tó ry ch  jednostek  docho 
dzi do  40.000 tonu.

S ta tk i te  będą  użytp do przew ożen ia  żyw no­
ści do p ań stw  w yzw olonych o raz  dostaw , dla 
k o rpusów  okupacyjnych . Te spośród  jednostek , 
k tó re  obecnie z n a jd u ją  się n a  P acyfiku , po ­
p łyną  do Anglii natychrftiast p o  przew iezien iu  
oddziałów  ok u p acy jn y ch  n a  w yznaczone m ie j­
sca.

S ta tk i te b ęd ą  z łatw ością  zam ien ione n a  
handlow e i a d m ira lic ja  będzie m ogła sprzeda  
fvać je  p ry w a tn y m  przedsięb iorstw om .

Wjjjbas1? w BwlBasti edlo&oae
SOFIA, (Polpress). — Ogłoszono przez ra ­

dio komunikat oficjalny, który donosi, że wy­
bory do zgromadzenia ustawodawczego, które 
miały się odbyć w niedzielę 26 sierpnia, zo­
stały odłożone na termin późniejszy.

„leun loffl“  oessdał
CASABLANCA. (AFP). Wielki pancernik 

francuski ..Jean Bart" wyjechał z Casablanki 
ffelarokko franc.) do Cherburga. Pancernik 
„Jean Bart", bliźniaczy okręt z pancernikiem • 
„Richelieu", o wyporności 35.000 ton, był 
w chwili wybuchu wojny wykańczany przez 
stocznię w St. Nazaire i wypłynął na morze w 
czerwcu 1940 r. na sześć miesięcy przed prze- . 
widzianym terminem wykończenia. Udało mu 
się dopłynąć do Casablanki, gdzie był zako­
twiczony przez 5 lat, służąc jako szkoła mor­
ska.

Skład patlyfriy 
keiista!!y włoskiej

RZYM. (AFP). Socjalistyczny dziennik 
„Ayanti* podaje następujące cyfry, dotyczące 
Zgromadzenia Doradczego (Konsulta),. V 
skład którego będzie wchodzić: 75 socjali­
stów, 74 demokratów katolickich, 65 libera­
łów, 62 komunistów. 56 członków partii akty­
wistów, 44 demokratów, oraz po kilku przed­
stawicieli innych stronnictw.

Pałac „cesarza Mandżurii" zrabowany
LONDYN. (United Press). Radio moskiew­

skie komunikuje, że pałac cesarza Mandżuko 
(Mandżuria) w Msin King zoetał straszliwie 
obrabowany przez żołnierzy japońskich. Meb­
le zostały porozbijane i rozkradzione, a słyn­
ne lalki, którymi cesarz ogromnie lubił się 
bawić porozdzierane na drobne strzępki.

Chińczycy którzy używani byli przez Ja­
pończyków do niewolniczej, pracy w przemy­

śle wojennym, powracają do rodzinnych 
miast i spacerują beztrosko po okolicy.  ̂ _ 

„Cesarz" Mandżuko. Pu-Ji był  ̂oczywiście 
marionetką w rękach okupantów' japońskich, 
którzy przekształcili ostatnio Mandżurię w 
swoją kolonię. We wczesnej młodo.ści Pu-Ji 
był bogdychanem (cesarzem Chin), zdetroni­
zowany został, mając dw7a lata. wskutek wy" 
buchu rewolucji chińskiej w r. 1911.

Francja zbliża się do Stanów Zjednoczonych
LONDYN. (A FP). Rozmowy, toczące się 

obecnie między generałem de Gaulle a prezy­
dentem Trumanem, stanowią przedmiot licz­
nych komentarzy korespondentów angielskich
w Waszyngtonie. Korespondent „Observer‘a‘‘ 
pisze: „Jest teraz już zupełnie jasne, że
Francja przechodzi przez okres zmiany swej 
polityki w sensie zbliżenia się do Stanów 
Zjedhóczonych. De Gaulle wydaje się o wie­
le bardziej skłonnym do pójścia na pewne 
kompromisy, niż podczas swej ostatniej wi­
zyty w Waszyngtonie trzynaście miesięcy te­
mu, i stara się wyraźnie o wzbudzenić jak naj­

przychylniejszych nastrojów dla swej ojczyzny 
“Korespondent. „Sunday Times*, w następu­

jący sposób komentuje rozmowy waszyngtoń­
skie: „Generał de Gaulle zebrał Ze sobą do 
Ameryki bogaty materiał, dotyczący spraw 
gospodarczych Francji, celem przekonania o 
wysiłkach, poczynionych przez Francję w u" 
biegłyńi roku i wykaząnia. jakie są najpił' 
niejsze potrzeby kraju. Zarówno de G a u lle , 
jak i wszyscy ci. którzy byli obarczeni cięż­
kim zadaniem odbudowy, mają wszelkie po­
wody, do zadowolenia i dumy z tego. co zo­
stało już dokonane.

Nowe aaerik. tiziola przeciwlotnicze
NOW Y JORK (Polpress). -  A m erykań­

skie M inisterstw o W o jn y  doniosło, że 
skonstruow ano now y rodzaj nadzwyczaj 
skutecznego działa przeciw lotniczego.

Działo jest zsynchronizow ane z aparatem  
„Radar", k tóry  aa pom ocą fal radiow ych 

.w y k ry w a  położenie sam olotu n ieprzy jacie l­
skiego. Dzięki działaniu  aparatu „Radar", 
działo przeciw lotnicze zostaje nastaw ione 
autom atycznie na cel i zestrzeliw uje samo­
lot, zna jdu jący  się w  odległości kilku do 
k ilkunastu  kilom etrów.

M inisterstw o W ojny  zaznacza, że dzia­
ła te m ogą stanow ić obroną przeciw ko sa­
molotom, zaopatrzonym  w  bom by atomo­
we, gdyż zestrząliw ują samloł znajdujący 
się bardzo - daleko od  celu, k tó ry  zamierza 
on osiągnąć. Zestrzelenie ( sam olotu w io­
zącego bom bą atom ową, na kilka kilom e­
trów  od celu nie stanow iłoby skutecznej 
obrony, gdyż w ybuch  bom by naw et na 
tej odległości może b y ć  groźny.

Posiedzenie Radu INllit
LONDYN (Polpress). -  Rada Główna 

UNRRA zakończyła swoje 16-dniowe ob­
rady, D yrektor generalny , H erbert Lehman 
w ygłosił przem ów ienie, w  którym  stw ier­
dził, że kraje, które dostarczają UNRRA 
środków  finansow ych, b ę d ą  m usiały p o ­
dw oić swoje dobrow olna opodatkow anie, 
które w ynosi obecnie 1 proc. dochodu na­
rodowego.

W  w ypadku , g d y b y  .plan ten został 
przyjęty , UNRRA rozporządzałaby fundu­
szem 1.800 m ilionów  dolarów , co z wiel-- 
kim  trudem  może pokryć konieczne w y­
datki, przew idziane na ,rok 1946. St. Zjed­
noczone finansują akcja UNRRA w 75 proc.

Z końcem  
działalność.

r. 1946 UNRRA zakończy swą

Brazylijskie związki zawodowe
wezmą isilskł w kenqiesie zawodowej

szły kongres • międzynarodowej federacjiRIO DE JANEIRO. (A FP). Organizacja 
zjednoczenia brazylijskich związków zawodo 
wych' wyznaczyła swych delegatów na przy-

Wynalazki, któryęh Niemcy nie zdążyli zrobić
LONDYN (AFP). Angielskie M inisterstwo In­

formacji wraz z  amerykańskim urzędem in ­
form acji w ojennych •opublikowało sprawozda­
nie, dotyczące prac naukowych niem ieckich w  
dziedzinie w ynalazków  wojennych. Ze spraw o­
zdania tego wynika, że uczeni niem ieccy byli 
już bardzo daleko posunięci na drodze badań, 
prowadzonych do wynalezienia bom by atom o­
w ej, oraz zbudowania sam olotu - rakiety, kie­
rowanego bez pilota o  zasięgu 3.000 mii. 
Aparat ten był początkowo pom yślany w  celach  
handlowych, m iał on przebyć Atlantyk w prze­
ciągu 17 minut.

Niem cy czynili również doświadczenia celem  
wytwarzania nowych gazów, które m iały oka­
zać się bardziej zgubne dla życia ludzkiego, 
niż w szystkie dotychczas znane wytwory che- 
miezne. Now e szczegóły konstrukcyjne pozwa­
lały łodziom  podwodnym  na o w id e  dłuższy, 
niż dotychczas czas zanurzenia w wodzie, a tak 
że na rozwinięcie znacznie w iększej szybkości.

W ęgiel m iał być użytkowany nietylko do 
wytwarzania benzyny syntetycznej, ale iniaia z 
niego być również wytwarzana oliwa syntetycz­
na 1 mydło.

Gotowe już były piany nowych a rm a t, zao­
patrzonych w m otffty D iesla  z zastosow aniem  
chłodzenia .pow ietrzem , kon tynuow ano  też sta­
le poszukiwania w dziedzinie broni typu „V“,

której skuteczność miała być znacznie udosko-1 dotyczący okrętu, którego budowa nie została 
ńutona. i jeszcze rozpoczęta. Znaleziono również projek-

Ujawtrione też zostaiy szczegóły konstrukcji j ty w ynalazku, m ającego na celu zatarcie fiia- 
rozm aitego typu niem ieckich budynków wo- j dów, pow stających na powierzchni wodnej po 
jennych. Pom iędzy tymi pianami jest jeden, ‘ w ypuszczeniu torpedy.

' 2 I pól miliarda fmriów
winna jest Anilin Ameryce

LONDYN. (A FP). Stany Zjednoczone do- 
starozyły Wielkiej Brjtanii w ramach usta­
wy póżyczkowo-dzierżawnej towarów i mate­
riałów wojennych, ogólnej wartości —

Jeńcy włoscy w umfeedo zwolnieni
RZYM (Polpress). -  Przewodniczący d e -1 granicznych LoZowski ośw iadczył 

legacji włoskich związków zawodowych, 
która bawi obecnie w  Moskwie, Giuseppe 
de Vittorio, nadesłał telegram, w którym 
donosi, że włoscy jeńcy wojenni, znajdu­
jący się. w Zw. Radzieckim, będą wkrótce 
zwolnieni.

Zastępca Komisarza Lodowego spraw Za-

kongres ■
związków zawodowych, który odbędzie się we 
wrżeśniu w Paryżu. Delegaci przyjęci byh 
przez ambasadora francuskiego d'Astier Vige" 
rie, który oświadczył, iż robotnicy francuscy 
pragną jaknajserdeczniej przyjąć swych to­
warzyszy z Brazylii i nalegał, by pracownicy 
postarali się o zajęcie stanowiska w instytuj 
cjach, których zadaniem jest dbanie o pokó] 
światowy. ’

enerqii ttlosnowef
WASZYNGTON. (A FP). Senator demo­

krata Mac Mahoń postawił wniosek o utwo­
rzeniu specjalnej komisji rządowej, dla kon­
troli użytkowania energii atomowej, W sk ła d  
Komisji winni wejść przede wszystkim p r z e d ­
stawiciele ministerstwa wojny, m arynarki o?*2 
sprawiedliwości. Senator oświadczył, iż go)'” 
by użytkowanie wynalazku przeszło w ręce 
prywatne, mogłoby to mieć skutki wręcz k f 
tastrofalne.

W  kilku wierszach
, . . .  — Generał Teodor Pangalos, dyktator grcc

cy  w łoscy, znajdujący się w  ZSRR w  licz- ki w latóch 1925 _  26, który był później je ­
bie około 19 tysięcy, będą w ysłani do oj- j zydentem republiki, został zaaresztowany >' 
czyzny, Jak tylko możliwości transportow e; m o c f r  oskarżenia o współpracę z Niemca' 
pozw olą na to. O bsunie W łosi są czę- j — Bo manifestacjach, jakie ostatnio^ odty '• 
ścioiyo zatrudnieni przy dozorowaniu je ń - :sN w Buenos Aires, argentyńska opinia 
ców niem ieckich. f c“ a domaga si« powrotu ustroju konsty

Itucyjnego. (A FP).

3 194 000 000 funtów szterlingów. Na tej, sa­
mej zasadzie Anglia aostarcźyła Ameryce ar­
tykułów za 838 000 000, przeto dług Anglii 
wvnosj 2 356 000 000 funtów.

ze jen-



(NA TLE REFERATU WYGŁOSZONEGO NA ZJEŹDZIE SĘDZIÓW I PROKURATORÓW S A D ó "
OB. W ACŁAW A BARCIKÓW SKIEGO).

APELACYJNYCH PRZEZ I-go PREZESA SADU NAJWYŻSZEGO

Przez dwadzieścia lat Polski dowrześnio- 
wej dokonano w dziedzinie unifikacji prawa 
bardzo mało. Posuniętb się naprzód bardzo 
nieznacznie. Przez całv czas obowiązywały 
w Polsce najróżnorodniejsze, często pozosta­
jące w sprzeczności i kolidujące ze sobą prze­
pisy i ustawy*b. państw zaborczveh, D la lai-

Ludzie i zdarzenia

Bqbel
Nie byłem, na przedstawieniu wędrownego 

teatrzyku „Bąbel". Nazwa m i wystarczyła. 
Nie byłem również na szeregu innych podob­
nych imprez. Widziałem kilka z nich i to mi 
wystarczy. Życie artystyczne naszego teatru  
nie płynie należytym  korytem. Jak ive wszy­
stkich innych dziedzinach, tak i w tej, po 
wojennym wykrwawieniu, cierpimy na brak 
ludzi, na brak aktorów, na brak reżyserów, 
na brak autorów, na brak organizatorów. To 
wszystko jednak nie zwalnia nas od obowiąz­
ku stawiania teatrowi pewnych minimalnych  
choćby wymagań. Teatr nie może stać się 
czymś od życia zupełnie odrębnym,czymś zu­
pełnie mu obcym.

Przez sześć lat wszelki rozwój kulturalny  
był zahartowany. Nie wychodziły książki, nie 
było pism, nie było szkół, nie było pracy nau- 
kowej. Było nawet wiele widowisk. To Niem ­
cy popierali. Przy organizowaniu ich działali 
ludzie niendjlepsi. B ył to raczej wyścig w  dół 
niż w górę, to znaczy w  kierunku, którego żą 
dała niemiecka propaganda. Wbrew podziem­
nym  zakazom na widowiska te uczęszczało 
wiele osób i przede w szystkim  dużo młodzieży. 
Te sześć lat zastoju z jednej strony i te sześć 
lat pańowania najgorszej szm iry z drugiej — 
zrobiły swoje. Obniżyły zastraszająco poziom 
widza. Przed teatrem, więc stoi zadanie pod­
niesienia go z  powrotem z tego całkowitego 
artystycznego upadku.

Niestety, nic prawie w tym  zakresie nie ro­
bi się. Nie myślę tu  oczywiście o pracy Tea­
tru W ojska ozy też o dobrym przedstawieniu 
w Teatrze' Poioszechnym T U R 1 a. M yślę o tea­
trze „Bąbel", którego nazwa mówi sama za 
siebie i o stu  innych prywatnych imprezach i 
przedsięwzięciach zarobkowych, które zapeł­
niają cały kraj, szerząc nadal jak  najgorszą 
szmirę, pozostając poza wszelką kontrolą ar­
tystyczną i  społeczną.

Zniesiono cenzurę listów i  postąpiono słusz­
nie. Życie nasze wyzwala się z  więzów biuro­
kratycznych. Zaczyna toczyć się swobodnie.. 
Ale to nie oznacza, by zostały zniesione wszel 
kie hamulce, by wolno było w  sposób bezczel­
ny i brutalny przy pomocy widowisk spod 
ciemnej gwiazdy trywiałizować nasze życie 
kulturalne. N ie chodzi m i znów bynajmniej o 
urzędniczą kontrolę poziomu widowisk. Ale 
nie od rzeczy byłoby pomyśleć o kontroli a rty­
stycznej, dokonywanej przez przedstawicieli 
odpowiednich zrzeszeń jak  np. Związek L ite­
ratów, Związek Muzyków, Związek Plastyków  
czy Związek Aktorów. N a nic będzie działal­
ność całego M inisterstwa K ultury i S ztuki 
wraz ze w szystkim i jego organami, na nic 
zjazdy kulturalne, na nic praca i wysiłek 
dwóch lub trzech scen reprezentacyjnych, gdy 
obok tego wątłego, oficjalnego życia artystycz­
nego plenić się będzie bujnie przez nikogo nie 
kontrolowany prawdziwy teatr dla mas (bo ma 
sy do niego chodzą), będący kontynuacją tego, 
na co nas skazali pod względem kulturalnym  
Niemcy,

Ze szczególnym upodobaniem anonimowi nie 
jednokrotnie organizatorzy i autorzy dobierają 
się do jednej z najcenniejszych rzeczy, jakie 
posiadamy — do naszego poczucia humoru. 
Jćst ono zbyt często niecnie nadużywane: przez 
pornografię, przez prostactwo, nic pie mające 
wspólnego z prostotą, przez ordynarność, któ­
re powodują, ie  sami nie raz wstydzimy się 
swego śmiechu. Oczywiście, rozumiemy, iż zor­
ganizowanie humoru w widowisku, dostoso­
wanym do nowych potrzeb i stojącego na w y­
sokim poziomie, jest zadaniem bardzo trudnym. 
W  Łodzi widzieliśmy takie próby i mamy na­
dzieję, a  z powodzeniem będą one kontynuo 
wane. Rzecz w tym, abyśmy widzieli, jeśli nie 
doskonale rezultaty, to przynajmniej szczery 
wysiłek. Tego zaś pozbauńony jest szereg im- 
Prez, które ogląda Polska, które — można to 
Powiedzieć bez przesady — są pokarmem ar­
tystycznym  olbrzymiej większości społeczeń­
stwa. . '

■Fen stan rzeczy nie może trwać, dalej. Te 
”“Rble“ muszą być usunięte — w imię wycho 
wania widza, podciągnięcia go na wyższy po- 
Zl0rn< uczynienia konsumentem prawdziwych, 
wartości kulturalnych. Okupacyjne a ozęścio-

0 ) Przedwojenne tradycje muszą być prze-, 
zwyciężone. J?emokracja ma swoje ideowe pra 
Wa i w teatrze. I  muszą one zostać wprowadzo- 
ne w ivcie. ' . NIEMY

ków wydaje się niewiarogodnym. że do dzi­
siejszego dnia obowiązują w Polsce przepisy 
Kodeksu Cywilnego Królestwa Polskiego o, 
aktach stanu cywilnego z 1825 roku. że dzie- 

idzinę praw a spadkowego regulują przepisy 
wprowadzone w 1808 r., że na niektórych po ­
łaciach kraju  obowiązuje jeszcze prawo m ał­
żeńskie'tom u X Zwodu Praw, które tam  gdzie 
powstało, w swej ojczyźnie, straciło swą moc 
już od listopada 1917 r.. że stosunki m ająt­
kowe między małżonkami są regulowane za- 
poinocą przepisów z przed 120-tu\laty .

Tak jest jednak w istocie. Przed ustawo­
dawcą polskim  stoją poważne zadania. Cze­
ka go praca wi»lka i niezbędna. Zniesienie 
starych przepisów, wydanych w okresie kie­
dy panowały jeszcze stosunki feodalne. zmia­
na ustaw wydanych w czasie kiedy w Anglii 
rodził się dopiero pierwszy robotnik fabrycz­
ny, utworzenie wspólnych przepisów, dla cćr 
łego państwa —  oto zadanie chwili.

Ogrom i znaczenie tej pracy doceniła rów­
nież Rada Ministrów. Na podstawie uchwały 
Rady Ministrów, powziętej na wniosek M ini­
sterstwa Sprawiedliwości, poszczególne M ini­
sterstwa przedłożą m ateria ły1 do prac unifi­
kacyjnych do dnia 1. X. 1945 r. Zakończenie 
prac nad unifikacją praw a polskiego ma n a ­
stąpić najpóźniej dnia 1 kwietnia 1946 r.

Na konieczność jaknajszybszego zunifiko­
wania naszego praw a wskazał również Zjazd 
Prezesów i Prokuratorów  Sądów Apelacyj­
nych i Specjalnych Sądów Karnych.

Na Zjeździe tym —  który obecnością swo­
ją  zaszczycił premier Osóbka-Morawski wy­
głosił doskonąły referat jeden z czołowych 
prawników^ po.lskich, I-y Prezes Sądu N aj­
wyższego, Ob. W acław Barcikowski. W przej­
rzystych wywodach swych Prezes Barcikow­
ski —  któljy od wielu lat. w okresie Michą- 
łowszczyzny i Grabowszczyznv, stał na czele 
polskiej, demokratycznej myśli prawniczej —  
zajmował się specjalnie zagadnieniami unifi­
kacji praw a i reform ą praw a małżeńskiego.

„...N orm a praw na —  powiada Prezes Bar- 
cikowskj —  obumiera, jeżeli nie postępuje 
współcześnie z rozwojem i jest przezeń wy­
przedzana. Reformy społeczne wymagają 
prawnego uporządkowania stosunków gospo­
darczych, adm inistracyjnych, politycznych 
itp. Niepodobna, aby Polska pozostawała do­

tąd pod rządem ustaw z epoki Napoleona lub 
z 1836 r., podczas gdy są w głębokiej sprzecz­
ności ze współczesnymi warunkami rozwoju., 
Prawodawstwo owej epoki było żwiąząne z 
ówczesnymi pojęciami wszechpotężnego p ra­
wa własności* obrotu i wymiany oraz wszel­
kich innych praw  majątkowych, które uległy 
znacznej zmianie. Do nowych warunków ży­
cia w spółczesnym państwie demokratycznym, 
iakim jest teraz Polska, te przepisy prawne 
nie są dostosowane, pozostają zvnimi w ra­
żącej sprzeczności, muszą więc zostać odrzu 
cone i zastąpione nowymi przepisami, harm o­
nizującymi z nowym układem życia... Trzeba 
tworzyć nowe formy organizacji społecznej 
i z „żywymi naprzód iść". Trzeba zmienić 
skostniały system wstecznego prawodawstwa 
i sięgnąć po „nowe życie'*, wprowadzić takie 
przepisy, które nie będą pozostawały wT koli­
zji z duchem i potrzebami czasu..."

Zatrzymując się specjalnie nad spraw ą re­
form y praw a małżeńskiego i aktów stanu cy­
wilnego, Prezes Barcikowski podkreślił, że w 
tej dźiedzinie panuje u nas zupełny chaos 
prawny. Polska przedwojenna była krajem  
o pięciu ustawach, regulujących sprawy mał 
żeńskie.

'„ ...T aki stań rzeczy, urągający wszelkim 
pojęciom praworządności nie może się utrzy­
mać w Polsce demokratycznej. P rzy  tym  w 
b. dzielnicy rosyjskiej Polska do dnia dzisiej­
szego trzyma się jeszcze dotąd starych, prze­
brzm iałych form  aktów' prawnych, opartych 
na prawie kanonicznym...

„...Pożycie małżeńskie —  powiada Prezes 
Barcikowski1 —  i obowiązki wynikające  ̂
małżeństwa, najwięcej obchodzą społeczność, 
w której człowiek żyje. Kościół nie powinien 
mieszać się d0 spraw- świeckich. N ie można 
obywateli zmuszać do tego, by  się chrzcjlj. by 
b ra li śluby i byli namaszczani olejam i świę­
tymi, jeśli bądź są zwolennikami swobody' 
wyznania, bądz ateistami. Nie można żądać 
podporządkowania ich prawom kościelnym, 
jeśli sobie tego nie życzą. Nie można ograni­
czać państwa w jego prawach do regulowania 
stosunków małżeńskich, populacyjnych itp. 
przez urzędy kościelne, które m ają inne za­
dania...

„Jako związek społeczny małżeństw^ musi 
mieć form ę praw ną i ustrój prawny. Prawo

musi określać sposób powstania, - działania 
i ustania tego związku...

„Praw o państwa musi norftiować skutki cy­
wilne małżeństwa, nie mieszając się do-spraw 
uczuciowego i ściśle wewnętrznego życia m a ł. 
żonków, ani do ich uczuci przekonań i spraw 
religijnych. Jeśli religia małżonków nakazuje 
im zsfwierąnie małżeństwa w uroczystej -for­
mie kościelnej, praw o nie ppwirtno miesząc 
się do tego. pozostawiając tę kwestie uznaniu 
samych małżonków, jako sprawy ich sumie­
nia. Prawo jednak może i musj wymagać by 
małżeństwo, mające skutki prawne, a n ie  ty l­
ko religijne, było zawierane w formie Pr7CZ 
nie przepisanej. Prawo w' państwie cywilizo­
wanym współczesnym nie może zmuszać swych 
obywateli do przestrzegania przepisów reli­
gijnych, nie może przeto uzależniać ważności 
zawarcia małżeństwa od zachowania form  re­
ligijnych. Inóre zresztą, są różne dla każde­
go wyznania, dla każdej religii. Natomiast 
prawo może i musi określać, że- do dokona­
nia takiej doniosłej czynności prawnej jaką 
jest zawarcie małżeństwa, wymagana jest 
szczególna form a, określona w odpowiednim 
przepisie prawnym, i że bez zachowania tej 
fórm y niema małżeństwa...

„...Spraw religijnych nie dotykamy, gdyż 
nie mamy namniejszego zamiaru zadajcać 
gwałtu temu, co jest rzeczą o s o b i s t ą  każdego 
obywatela; ale chcemy przekazać władzy 
świeckiej to, co do niej należy..."

Wkońcu Prezes Barcikowski —  wskazując 
na panujący obecnie chaos prawny i zamie­
szanie, które zostały jeszcze wzmożone przez 
wojnę i jej skutki, przez przesiedlenia, repa­
triację i im migrację Polaków, zamieszkałych 
przed wojną na obczyźnie —  konkluduje, że 
unifikację' praw a i reformę prawa małżeń­
skiego należy traktować jako sprawę niecier- 
piącą zwłoki- jako kofiieczność dziejową, 
jako „ciśnienie atmosfery społecznej doma­
gające się zdecydowanych zmian '.

Należy nadmienić, że Zebranie Sędziów i 
Prokuratorów  Sądów Apelacyjnych powzię­
ło jednomyślnie rezolucję, stwierdzającą, źe 
wszyscy zebrani całkowicie solidaryzują się 
z tezami, opracowanego przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości dekretu o prawie małżeń­
skiej. . J. G.

Fikcja złota
Cały współczesny system monetarny — sy­

stem pieniądza papierowego oparty jest, jeśli 
zbada się rzecz głębiej, na szeregu powiąza­
nych ze sobą fikcji i założeń umownie za praw 
dziwę przyjętych.

Podstawowym założeniem tego systemu jest 
wartość złota.

Złoto, jako surowiec zdobniczy jest wysoce 
cenione, co wynika m. in. z jego stosunkowej 
rzadkości oraz z dużego .nań popytu. Ale do­
piero umowne nadanie złotu monetarnemu fun 
kej i pieniądza, a więc powszechnego środka 
płatniczego, mającego moc um arzania zobo­
wiązań — nadało mu tę  wartość jaką dziś 
posiada.

Dzięki tej niepisanej umowie, która pod­
niosła cenę złota — możliwe było skonstruo­
wanie zasady, początkowo twardo przestrze­
ganej, pokrycia złotego banknotów obiego­
wych,

Ale wpływ tego pokrycia na wartość bank­
notu miał początkowo tylko istotne znacze­
nie. Miał znaczenie wówczas, gdy  trzeba by­
ło społeczeństwo przyzwyczaić do pieniądza 
papierowego. W tym  bowiem początkowym o- 
kresie mogły się zdarzyć takie sytuoyje, gdy 
większość posiadaczy banknotów m rgia zażą- 
dać*od państwa wymiany ich na złoto.

I  państwo, aby g ru n to w ać  zaufanie do sto­
sowanego przez się systemu pieniężnego mu­
siało papier na złoto wymieni: •. Jeśli zaś zło­
ta  zabrakło — następował k-och, inflacja — 
taka do jakiej doprowadził J o b a  Low, wyna­
lazca państwowego pieniądza papierowego.

Banknot wszedł jednak już dawno w życie, 
dawno już nabrał takich praw obywatelskich 
— iż trudno sobie wyobrazić, aby ktoś wolał 
dziś korzystać ze złotych, czy też srebrnych 
monet, aniżeli z wygodnego papierowego pie­
niądza. Przy wyczajenie to jest tak  silne, że 
nawet przewidywane klęski w rodzaju wojen 
ściągają do kas państwowych stosunkowo nie­
licznych tylko posiadaczy banknotów, — z żą- 

i daniem ich wymiany. .
Korzystając z tego ugruntowanego zaufania 

; — wiele państw w  20-tym \vy bez obawy de- 
j waluacji odmawia niejednokrotnie w drodze 
ustawowej — wymiany banknotów na złote. 
Pokrycie złota w tych warunkach staje się dla 
obywateli tych państw  zupełnie już fikcją.

A że było fikcją i uprzednio najlepiej zobra 
żuje znana' anegdota:

Pewien m inister skarbu opróżnił skarbiec. 
Złoto wywiózł za granicę; N ikt o tym  przez 
la t 20 nie wiedział. System pieniężny pań­
stwa, w którym się to działo — funkcjonował 
bez zńrzutu, wartość pieniężna utrzymywała 
się na tym samym poziomie. A gdy um arł 
minister, gdy jego następca stwierdził pustkę 
w skarbcu, i rożgłosił o tym  — nastąpił krach.

Z anegdoty tej jeden może być tylko wnio­
sek. Nje złoto, lecz poczucie pewności utrzy­
muje na poziomie wartość pieniądza papiero­
wego. Nie złoto — gdyż ma ono w rzeczy sa­
mej nie wielką tylko wartość, umownie po­
większoną. Nie złoto, gdyż nie stanowi ono 
n ig d j 100 proc. pokrycia, a  prócz tego w na­
szych czasach — pokrycie to w wielu przy­
padkach nie oznacza praw a do wymiany, i ma
znaczenie tylko dla międzynarodowego obrotu. , /

Współcześni ekonomiści dawno już doszli do 
powyżej podanych konkluzji. Postanowili też 
pokrycie złotem zamienić jakimś innym — re­

alnym pokryciem, któreby dało społeczeństwu 
pełne poczucie pewności, że pieniądz papiero­
wy reprezentuje rzeczywistą wartość.

Takim proponowanym — sądzić należy słu­
sznie — pokryciem byłaby praca ludzka i jej 
efekty towarowe. Im intensywniejsza byłaby 
praca, im lepsze jej Wyniki, — tym więcej 
banknotów mogłoby drukować państwo. Bank­
notów, których wartość gwarantowałby cały 
m ajątek narodowy — przez pracę stale po­
większany. '  ■

Ale zasady te, acz słuszne, aczkolwiek po­
pierane przez wielu, ekonomistów, polityków 
— urzeczywistnioną nawet częściowo W tym 
lub innym państwie — nie mogą być bez resz 
ty  już dziś zrealizowane. Ich wprowadzenie 
pełne może nastąpić .tylko przy pomocy mię­
dzynarodowej konwencji, k tóra by odstąpiła 
od standartu  złota, która by tego samego ty ­
pu pokrycie — niekruszcowe wprowadziła wszę 
dzie, która by wyrugowała złoto, jako między­
narodowy środek płatniczy —- i sprowadziła 
je do właściwej mu roli — ozdoby, surowca 
użytkowego. RUDOLF L E SSE L

Sprzedaż na wolnym rynku artykułów UNRRA
W sklepach ukazały się W wolnej sprzeda 

ży luksusowe artykuły pochodzące z transpór 
tów UNRRA. Ponieważ fakt ten może być 
niewłaściwie komentowany przez ludność —  
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu wyjaśnia: 
wraz z transportam i UNRRA nadeszły do 
Polski niewielkie ilości luksusowych artyku­
łów. jak śliwki kalifornijskie, pasztety, kon­
serwy rybne, kawa prawdziwa itjj.

Artykuły te ze względu na zbyt wysoką ce­
nę. w stosunku do ich wartości odżywczych, 
oraz że względu ha ograniczoną ilość nie zo­
stały przeznaczone do rozdziału systemem 
kartkowym dla ludności pracującej. Z tych 
wice względów' Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu przeznaczyło je cło sprzedaży na wol 
nym rynku, pod warunkięm. że całkowity 
wpływ ze sprzedaży przeznaczony zostanie 
na zakup na wolnym rynku artykułów' pierw­
szej potrzeby, które na zasadach systemu 
kartkowego zostaną przydzielone ludności 
pracującej.

W ten sposób ze sprzedaży na wolnym ryn­

ku luksusowych artykułów UNRRA wynikną 
realne korzyści dla ludności pracującej.

Ministerstwo zastrzega się. iż powyższe wy­
jaśnienia nie przesądzają rzecz prosta faktu.- 
że mogą zdarzyć się wypadki sprzedaży na 
rynku wolnym artykpłów UNRRA, pochodzę 
nia nielegalnego. Są to wypadki odosobnio­
ne. niezwłocznie tępione przez organa kont­
rolne. mające nadzór nad towarami z tran­
sportów UNRRA.

KezntKsilrai Rnrt? inczeliiej 
Stronnichni ?-sta reg o

Dnia 29 i 30 września br. odbędzie się w 
Warszawie posiedzenie Rady Naczelnej Stron' 
nictwa Ludowego. Członkowie Rady Naczel­
nej otrzym ają specjalne zawiadomienia, wraz 
z podaniem porządku obrad. (-— ) Janusz 
Stanisław, Prezes Rady Naczelnej Stronni­
ctwa Ludowego,



Afera „Ciby € €

Wlenie @§zusfwa clcmicznei f iM t w ndiisiicacli
Jak zawsze i tę siarę wykryto zupełnie 

przypadkowo. Kontrolerów urzędu do. Zwal­
czania Spekulacji i Lichwy W ojennej za­
stanowił niezrozumiały laki wygórowanych  
eon najprymitywniejszych lekarstw. Na 
konferencji kalkulacyjnej zapytani apte­
karze o powód wysokich, cen na artyku­
ły  lekarskie pierwszej potrzeby, mimo, że 
artykuły te produkowane są na miejscu 
w  Pabianicach i  (Sprzedawane po cenach 
sztywnych -  oświadczyli, że do cep urzę­
dow ych muszą uskuteczniać jeszcze tak 
zwane „dopłaty".

JAKIE TO BYŁY DOPŁATY?
W  związku z tym udano się do Pabia­

nickiej Spółki Akcyjnej Przemyślu Che­
micznego i  zażądano przedłożenia kalku­
lacji cen. Dyrektor Ruszecki powołując 
się  na niew łaściw y okólnik 102 Zjednocze­
nia Przemysłu Chemicznego oświadczył, 
że zgodnie "z poleceniem  tego _ okólnika 
pnzyjmuje się 10-krotny mnożnik cen 
przedwojennych. Tymczasem gadanie fak­
tur wykazało, że firma Isprzćdzje towary 
po cenach dwudziestokrotnych, czterdzie­
stokrotnych, a nawet osiemdziesijjciokrot- 
nych w  stosunku do cen przedwojennych. 
Stwierdzono przy tym. charakterystyczne 
zjawisko, że prywatni odbiorcy otrzymy­
w ali środki 'farmaceutyczne po cenach 
znacznie niższych, niż szpitale.

Ci właśnie uprzywilejowani odbiorcy: 
prywatni uskuteczniali dopłaty. Przy dal- 
jszym badaniu rachunków stwierdzono, że 
oBMć rachunków oficjalnych po cenach, 
sztywnych, - wystawiano dodatkowe ra­
chunki na dopłatę różnicy m iędzy ceną 
urzędową a rynkową. Dopłaty1 te przewyż­
szały rachunki oficjalne i  nie b y ły  w  księ­
gach kasowych kontowane.

DYREKTOR W  ROLI MASZYNISTKI
I KASJERKI

Dopłaty te szły do prywatnej kasy d y ­
rektora. Rachunki na dopłaty w ypisyw ał 
osobiście na maszynie dyrektor firmy Ro­
man Ruszecki, mimo, że firma miała sp e­
cjalną maszynistkę. Również dyrektor 
Ruszecki osobiście odbierał pieniądze z ty­
tułu tych dopłat, mimo, że firma miała ka-

* W  ^przestępczej swej działalności dyrek­
torzy firmy Freyl i Ruszecki stworzyli ca­
ły  system oszukańczych machinacji. Aże­
b y  mieć pokrycie towarowo dla towarow
sprzedawanych „na lewo" księgow ali 
ta transakcje na zupełnie nieistniejące, -lk- 
cyjne firmy.

SZPITAL SW. STANISŁAWA
I tak między innym i znaleziono zamó­

w ienie i tranzakcję ze szpitalem św. Sta­
nisława w  Warszawie. Ustalono, że szp:- 
tak taki w  ogóle nie istnieje. Zamówie­
nia spreparowano, ażeby zatuszować sprze­
daże na w olny rynek po cenach paskar- 
©JęięSi,

Podobnie ujawniane w  księgach „Giby" 
firmy: mgr Dorutt i S-ka w  Warszawie,
mtłg' Aleksandrowicz, apteka Potocki Koń; 
stan ty  -  bądź w  ogóła nie istn ieją, bądz 
żadnyish zamówień „Cibie" nie przysyła; 
ły . W  związku z tym fałszowano księgi 
m agazynowe i  przerabiano kartotekę to­
warową.

JAK BRONIĄ SIĘ PRZESTĘPCY?
Schwyceni na gorącym uczynku dyrek­

torzy, starają się daremnie wykręcić z o- 
szukańczej matni, w  jaka się uwikłali 
Twierdzą teraz, że nie księgow ali w pły­
wów z dopłat, ponieważ po prostu m e 
Wieri-Mi, jak to zaksięgować. < Niewiniąt­
ka A le w  dwa dni po nakryciu ich, w ie­
dzieli już jak to się księguje i wprowadzi­
li sakwesftoaowMie pozycje do ksiąg.

Mówią, że sam y te przeznaczone były: 
ńa dożywianie robotników firmy. A le z sum 
h-sii ii3  faktyczne dożywianie nie wydano  
ani iresza. * Natomiast^ na cele _ dożywia- 
nią wydawasio pisni^dze z oficjDlftcj ka_ 
sy. Dziś w szyscy kanciarscy dyrektorzy 
bronią się że robią nadużycia żaby dopo­
móc biednym  głodującym robotnikom. 
Stworzyli sobie klapę bezpieczeństwa. Ro­
botników dalszym ciągu głoduje -  a dy- 
rektorzy-kanciarse, lokują forsę me_ w  sto­
łówkach, ale we własnych kieszeniach.

Afera „Giby" jest kijem w  mrowisku. 
Takich dfłrektorów i podobnych manipu­
lacji jest w  Łodzi grubo więcej. Czas tych  
panów zdemaskować. Pokazać robotniko­
wi, komu zawdzięczają swoją ciężką sy ­
tuację aprowizacyjną. Dyrektorzy Frey 
i Ruszecki (siedzą już pod kluczem. Śledz­
two wykaże ile m ilionów skradli ci pano­
w ie, bezczelnie zasłaniając się swoją sto­
łówką, na którą nie w ydali grosza. Śledz­
two wykaże zasięg tej afery — ponieważ

ma ona zasięg znacznie szerszy, obejmu­
jący całą Polskę. Okaże się też, kto w  tej 
sprawie maczał palce.

Afera ta powinna b yć sygnałem  do ofen­
sywy.

Skończyć z tym towarzystwem, które że­
ruje na nędzy szerokich mas pracujących, 
Wyłowić ich. zdemaskować i ukarać z c?.r 
łą surowością prawa.

L. O.

Zjazd  P I |K “ii
(Z przemówienia ¥.-nsis5. nim-, pnbl. Wl. Wolskiego)

W dalszym ciągu pierwszego dnia obrad 
ogólnopolskiego Zjazdu Państwowego Urzędu 
Repatriacyjnego, po spraw-ozdaniach kierow- 
ników oddziałów (w których prelegenci wy­
mieniali szereg trudności, z jakimi muszą 
walczyć: słaba aprowizacja, brak  środków 
transportowych, złe w arunki sanitarne, nie­
dostateczne bezpieczeństwo na ziemiach za­
chodnich itp .), zabrał głos podsekretarz S ta­
nu, ob. Wł. 'Wolski. Przytaczamy w skrócie 
treść jego przemówienia:

— Słuchając sprawozdań, odniosłem takie 
Wrażenie,, jakby wszyscy byli z siebie bardzo 
radzi, jakby wszystko, co my robimy, było 
dobre. Tymczasem tak  nie jest. Wiele jest u 
nas niedociągnięć i braków. Nie chcę przy 
tym pomijać tych zasług, które ma PUR. Ale 
nie należy zapominać, że nie wszystko jest 
idealne. Nie możemy powiedzieć jeszcze lu­
dziom z Zachodu: „przyjeżdżajciji, bo u nas 
jest dobrze!" Nie możemy tak  powiedzieć, nie 
tylko dlatego, że są braki w aprowizacji i 
transporcie, ale i dlatego, że ludzie nie zawsze 
stoją na wysokości zadania. Ponosimy odpo­
wiedzialność za tych, których bierzemy pod 
swoją opiekę, a tym  samym ponosimy odpo­
wiedzialność za każdego urzędnika, który p ra  
cuje w najbardziej oddalonych punktach.

Dotychczas jedyną uchwałą praw ną dla 
ziem nowoodzyskanych było ustanowienie Ge­
neralnego Pełnomocnika dla Ziem Zachodnich. 
Obecnie, po Konferencji Poczdamskiej, ko­
nieczne jest stworzenie innych podstaw praw ­
nych* Musimy przystąpić do innego systemu 
organizacji osadnictwa. Dotąd rzucało się ma­
sy w teren, nie kontrolując specjalnie ludzi. 
Teraz na Ziemiach Zachodnich są już woje­
wodowie, starostowie, wójtowie. Z chwilą, gdy 
już tam  jesteśmy, musimy posyłać ludzi nie 
na ślepo, ale według zapotrzebowań.

Cała odpowiedzialność przesuwa się z od­
działów w Polsce centralnej na oddziały za­
chodnie. Obawy,' wyrażane przez niektórych 
o rzekomym „opadnięciu fali" przesiedleń­
czej, są nieuzasadnione. Nie trzeba zapomi­
nać, że był to okres żniw. Chłop nie rzuci zbo­
ża, aby jechać. Pd żniwach znów fa la  pójdzie.

Ilość punktów etapowych na zachodzie jest 
za mała. Należy ją  powiększyć. Oddziały w 
Gdańsku i w Gdyni muszą się dobrze przygo­
tować, bo wkrótce przyjadą Polacy ze Szwe­
cji i z Norwegii. Dwa oddziały: lubelski i rze 
szowski, będą miały również dużo praey. Na 
terenach tych jest jeszcze około 300.000 U- 
kraińców, Ewakuacji tych ludzi do ZSRR 
przeszkadzały dotąd bandy „bulbowców",

Rząd przystąpił już zdecydowanie 
do akcji likwidowania tych band. Ewakuacja 
będzie przeprowadzona. Trzeba zatem db*ć, aby 
gospodarstwa poukraińskie nie pozostawały pu 
ste, ani nie ulegały dewastacji. '

Jeśli chodzi o to, że część ludzi wraca-z Za­
chodu, zniechęcona trudnym i warunkam i i nie 
dostatecznym bezpieczeństwem na tam tych te  
renach, to  nie ma w tym zjawisku nic dziw­
nego. Tak samo byłoby, gdyby nawet stosunki 
bezpieczeństwa były normalne. Te ziemie trze­
ba ZDOBYĆ. Jednostki słabe tego nie wytrzy­
mują. Czy jednak dużo ludzi wraca? Nie. Za­
sadnicza masa na ziemiach zachodnich zosta-

fT  P .  K . S . 
P ań s tw o w a

|  Komuiiśkaoig SseuogMowo
s  Dokonuje wszelkich przewozów po całej 
S8 P r> la„»  P n s n n r l n  k m r m l e t  n o w v e h  WOZÓWPolsce. Posiada komplet nowych wozów 

wszelkiego tonażu. Obsługa szybka 
i punktualna.

Cena zł. 6.— za 1 to/km.
Pierwszeństwo instytucje - państwowe 

i społeczne.
P. K. S. czynna: Łódź. ul* Wigury 

Tel.' 260-63 i 205-12 
od godz. 8-ej do 16-tej.

Dalej, jest u nas za wiele gospodarstw ma­
łorolnych, 2—3 hektarowych. Przez akcję o- 
sadniczą musimy poprawić strukturę rolną. 
Nie wolno nam usunąć nikogo już osadzonego 
na zasadzie reform y rolnej; to byłoby zbro­
dnią.

Mówi się często o różnicy pomiędzy/punkta 
mi, przyjmującymi repatriantów  ze Wscho­
du i z Zachodu; różnicy tej być nie powinno. 
Mogą być pewne odchylenia w wyżywieniu, 
bo repatrianci, ze Wschodu przeważnie przy­
wożą coś niecoś ze sobą, a repatrianci z Za­
chodu zjaw iają się głodni; ale normalne u rzą­
dzenie punktów, musi być zawsze takie same. 
Wkrótce przfbędą Polacy z głębi Rosji; ci już 
nie przywiozą ze sobą prowiantu, bo zjedzą 
swoje .zapasy w ciągu długiej podróży. Trzeba 
będzie zaopiekować się nimi tak  samo, jak  
Polakami z Zachodu.

Co do służby zdrowia, to w wypadku, gdy 
my sami nie możemy podołać naprawdę trud ­
nym nieraz okolicznościom, należy interwenio­
wać u odpowiednich czynników. A w ogóle 
trzeba, aby nasza służba zdrowia opracowała 
jakiś memoriał, aby wysunęła konkretne po­
stulaty i żądania. Trzeba pamiętać, że nie 
wolno nam tracić ludzi — za wiele straciliś­
my ich podczas wojny.

Na zakończenie zwracam się do kierowni­
ków /oddziałów —  szykujcie się. Idzie zima. 
Należy zawczasu przygotować zapasy węgla, 
kartofli. I  jeszcze jedno. Uważacie, że jeśli 
coś idzie źle, to  Wszyscy m ają pretensje do 
PU R 'u; tak  jednak nie jest — przeciwnie, 
jest rzeczą wiadomą, że PUR zrobił i robi du 
żo. Macie pretensje do prasy, ale sami jesteś­
cie winni, żernie dajecie prasie odpowiednie­
go m ateriału. W skutek tego widać wprawdzie 
waszą praerf, ale nie widać was. Jeśli będzie 
cie informować prasę konkretnymi przykładami' 
o dobrze wykonanej pracy, sytuacja ta  na 
pewno zmieni się. '

Po przemówieniu ob. wiceministra zostały 
wygłoszone dwa refera ty  o- osadnictwie cywil­
nym j wojskowymi. Następnie wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Obrady przeciągnęły się do 
późnego wieczora. - T.

Poszukiw ania rodzin

S!M TUR-owey 
otiimdlowiilq Wmsmwą

21 bm. odbyło się w  Szkole Centralne} 
OM TUR, Mokotowska 3 uroczyste zakoń­
czenie III kaifsu Aktywistów.

Po odśpiewaniu hymnu M łodzieży  
TUR-owej zabrał głos Przewodniczący KC 
tow. Obrączka, który wskazał w  swym  
przemówieniu, na rolę wychowawczą Or­
ganizacji Młodzieży TUR.

Następnie uczestnik kursu tow. Łuczak, 
w ygłosił referat na temat: „Młodzi idą
budować nowa demokratyczną Polskę'1'.

Po części wsiepnej nastąpiły śpiew y, re­
cytacje poezji proletariackiej wykonane 
pizes kuis&stów. . . .  , .

A bsolwenci kursu w  liczbie stu osttuu 
ludzi, a ustanowili poświęcić jeden dzień 
pracy dla odbudowy Warszawy. I !«z 2? 
bm. widać b yło  gromadę chłopców i 
dziewcząt w  niebieskich bluzach i czer­
w onych krawatach, pracujących przy usu­
waniu gruzów z jezdni u licy Szpitalnej. 
W  ten sposób młodzież TUR-oiya daje w y­
raz Iswoj dojrzałości społecznej. ,

- Uruchomieni* 
dalszysli linii kolejowych

BYDGOSZCZ. Pomorska Dyrekcja PK P w 
Bydgoszczy uruchamia szereg nowych hnu  
kolejowych. Dnia 24 sierpnia br. nastąpiło 
otwarcie lin ii Terespol— Święcie, dnia 2o bm. 
otwarto lin ię Grudziądz— Jabłonowo, dnia 
2 września br. rozpocznie się normalny ruch 
na odcinku Brodnica— D ziałdow o, oraz na li­
n ii Tama-Brodzka— N ow e Miasto— Zajączko" 
wo Lubawskie. . ,

Linia Kurnatowo— Grudziądz— Toruń od­
dana będzie d la ruchu pasażerskiego po od­
budowie uszkodzonego toru.

Film? sowisekie w FoSsse
W najbliższych tygodniach ukażą się na 

ekranach kin polskich dwa nowe film y prp 
dukcji radzieckiej:

,,Ża siedmioma górarui“ — , bajka film ow a  
reżyserii A. Rou‘a ze Stolarowem i Czyrko- 
wem \r rolach głównych.

„Berlin“ —  wielki f ilm  dokumentalny, za­
wierający zdjęcia 28 operatorów frontowej 
ekipy Armii Czerwonej. Reżyseria J. Rajz- 
mana.

Centralna szkolą Iw. Zawodowych
W Łodzi powstała centralna szkoła związ­

ków zawodowych, której zadaniem jest szko­
lenie kadr działaczy związkowych. W dniu 
20 bm. ukończono pierwszy 6-tygodniowy  
kurs, który przesłuchali członkowie okręgo­
wych kom isji, zarządów głównych i zarzą­
dów oddziałów Związków Zawodowych z W ar 
szawv, Krakowa, Katowic, Lublina. Kielc 
w oj.fłódzk iego. Progrąm kursu obejmował 
zagadnienia historyczne, ekonomii politycz­
nej. ruchu zawodowego, ubezpieczeń społecz­
nych. oraz ustawodawstwa pracy. Ponadto 
uwzględniono kwestie praktyczne i organiza-

czy związkowych. W dniu 15 września roz­
pocznie się kolejny dwumiesięczny kurs w 
Centralnej Szkole Związków Zawodowych, 
dla 100 słuchaczy, działaczy Związków Za­
wodowych, oraz 40 m łodych robotników pre­
dysponowanych na kierowników sekcji m ło­
dziej owych w Związkach Zawodowych. Cen­
tralna Szkoła Związków Zawodowych n ie  w y­
czerpuje w pełni zagadnienia szkolenia kadr 
działaczy zawodowych. W myśl instrukcji 
K. C. Z. Z. organizowane są skrócone 8-dnio- 
we wojewódzkie kursy dla działaczy związ­
kowych. Kursy takie odbyły, się już w War-

Łę-

PRYŁIŃ3KSEJ Barkasy uczennicy lat 17, wi­
dzianej ostatni r a z ' 7 czerwca w  W arsza­
wie, poszukują rodzice. W iadom ość: 
czyca, D plm nikarska 1?... • _C.ł .

F * t - j  a** centrala PUR specjalnie zajęła się ;tą  kwe
Ł j j L Z rkJttwłimiast ! Juz J | s t P® żniwach, wkrótce będzie ziar­

no. Poza p/m przyjdzie z pomocą UNRRA. 
Trzeba, aby te produkty były rzeczywiście na-

Co do aprowizacji, to oprócz narzekań na 
jej stan, nie słyszałem jakoś, w jak! sposób 
została zorganizowana sprawozdawczość z tej 
aprowizacji. Czy my wiemy dokładnie, jak 
rozdawano żywność, komu, ile? Chciałbym,

jeżdżać natychm iast. 
ZAWADZKA ~ Eafeozyaa 
Stanisława, syna Pietra i 
z Nowej Wklejki, 
z Brześcia. Adres

poszukuje męża 
syna Stanisława

ostatnio w yw iezionych 
Łódź, ul. Leśna 41.

leżycie -wykorzystane. Wiem ze sprawozdań, 
że nasi urzędnicy często głodują; to o nich

ŻUR AWIL Ignacy^ Złoczów -Tarnopol, Szum tylko dobrze świadczy. Oczywiście trzeba ża­
ka krewnych lub znajomych, Poczta polo-: gję tym, aby nie głodowali, trzeba im dać
we. 1347?.   '________________ jeść, ale równocześnie trzeba przeprowadzić
MARKIEWICZ Kazimierz z W ileńszczyznv, źcig}ą kontrolę, aby , rozgraniczyć produkty
poszukuje braia Markiewicza Michała 
i prosi o napisanie listu. Poczta połowa 
Nr 84313.

przeznaczone dla nich od 
triantów  i przesiedleńców.

produktów repa-

cyjne. Pierwszy kurs ukończyło 30 działa- szawie, w Katowicach i Bytomiu.

Jarowa Mura m nadążycie wiadif
W dniach 23 j 24 sjgfpnia odbyły się wM l

Komendzie M ilicji O byw telsk iej m. st. War­
szawy dwie publiczne rozprawy sądowe prze­
ciw funkcjonariuszom M ilicji oskarżonym o 
przestępstwa przewidziane przez W ojskowy 
Kodeks Karny. Rozprawy toczyły się przed 
Sądem W ojskowym Garnizonu Warszawskie­
go, w skład którego poza sędziami zawodo­
wymi wszedł jako ławnik także oficer poli­
tyczno - wychowawczy Komendy MO m. st. 
Warszawy. W pierwszej rozprawie oskarżony 
oskarżony był. m ilicjant Henryk Cymer z kom  
partii ruchu w Warszawie, który w dniu 24  
lipca pełniąc służbę na moście wysokowod- 
nym u wylotu ul. Karowej dopuścił się wy­
muszenia na ob. Wiechu zabierając mu wóz 
wraz z parą koni. Po opuszczeniu następnie 
sam owolnie posterunku Cymer sprzedał przy­
właszczone konie w swej rodzinnej wsi, za 
sumę 28 000 zł. Natychmiast po otrzymaniu

zameldowania o przestępstwie dowódca kom ­
panii ruchu zatrzymał Ćymera od którego u- 
dało się odebrać uzyskano ze Sprzedaży przy­
właszczonych koni pieniądze. Szybka inter­
wencja M ilicji doprowadziła także do odda­
nia poszkodowanemu jego własności. Sąd 
biorąc pod uwagę niskie pobudki czynu i o- 
sohę przestępcy który z racji swego stanowi­
ska powinien być przykładem dla ogółu ska­
zał go na karę śmierci. W  drugim procesie 
sądzono m ilicjanta X I Komisariatu MO z 
Warszawy Cypriana Kuncewicza, który dzia­
łając w stanie nietrzeźwym bezprawnie użył 
broni, powodując śmierć 16-letniego chłop­
ca .Kaźnierskiego. Sąd uwzględniając do­
tychczasową niekaralność Kuncewicza nie za­
stosował największego wymiaru, kary, skazu­
jąc go na 10 lat więzienia za zabójstwo w 
stanie ograniczonej poczytalności.
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